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Co bedzie? 


Robotnicza Łódź żyje pod znakiem 
zapytania. Co będzie, spotyka się na u- 
stach u wszystkich bez wyjątku miesz- 
kańców miasta. Przemysł włókienniczy, 
fundament naszego grodu, kruszy się. 

Nie może wytrzymać powojennyc 
stosunków gospodarczych „przytłoczony* 
różnemi niezrozumianemi koniecznościa- 
mi socjalnych świadczeń na rzecz rzesz 
pracujących. Przemysł włókienniczy nie 
może, nie chce dostosować się do chwili, 
jaka nadeszła w historji jego rozwoju. 
Nie może nadążyć kroczyć z postępem, 
rwącym po szlaku demokracji w powo- 
jennej Europie. 
ny w warunkach panowania despotyzmu, 
przemysł włókienniczy przyzwyczaił się 
do takich warunków. Dusi się obecnie 
w atmosferze, wytworzonej przez „nie- 
wytłomaczone* ustawodawstwo socjalne, 
gwarantujące pewne prawa robotnikom, 
i okrojone rynki zbytu opanowane za 
pomocą najrozmaitszych nieuczciwych 
kombinacji, możliwych w panujących 
wówczas warunkach. 

Stary, zakonserwowany w zgniliźnie 
oszustw i łajdactw przedwojennych or- 
ganizm przemysłu włókienniczego, nie 
może znieść powiewu demokracji, zmu- 
szony do innego bardziej dostosowanego 
do potrzeb państwa i społeczeństwa spo- 
sobu produkowania, oraz cośkolwiek 
uczciwszego poszanowania swobód robo- 
tniczych. 

Jak wszystko po wojnie, nawet to, 
co było uważane za niewzruszone, świę- 
te, uległo przeobrażeniu z takiem czy 
innym skutkiem dla społeczeństwa—tak 
i przemysł włókienniczy musi poddać się 
tym przeobrażeniom, jakie historja na- 
kreśliła. 

Potentaci przemysłu włókiennicze- 
go, utrzymując się przy dawnych zasa- 
dach dogodnych dla siebie, usiłują za 
wszelką cenę przeciwstawić się nowemu 
prądowi życia, za pomocą odebranej zdo- 
byczy proletarjatu lęk o własne zyski w 
pierwszym rzędzie, podyktował im taką 
taktykę: 


Zbudowany i rozszerza- 


Zniesienie angielskiej soboty, obni- | 
żenie płacy; zmniejszenie 
maszynach do liczby niższej niż przed 
wojną, w prowadzenie akordów i premii, 
gdzie się tylko to daje zastosować — oto 
sposoby przemysłowców zdążające do 
zachowania swej świetnej przedwojennej 
tradycji. 

Metody proste, niewymagające wiel- 
kiego wysiłku fachowego. Metody do- 
godne dla przemysłowców — nad wyraz 
bolesne dla robotników, kryjące w sobie 
niebezpieczeństwo dla społeczeństwa, a 
nawet samego przemysłu. 


Te właśnie metody zastosowane o- 
becnie przez przemysłowców w ich po- 
lityce w sprawach robotniczych, przynio- 
sły na usta każdego 
cześnie groźne pytanie co będzie? 


Wiadomo bowiem każdemu, że z pro- 
pozycją przemysłowćów, nazwanych fa- 
chowo „reorganizacją pracy w przemyśle” 
wynika cały szeregs praw, zasadniczej wagi 
dla klasy robotniczej wogóle, które muszą 
z konieczności wytworzyć ostry zatarg 
pomiędzy pracą, a kapitałem. 


Zniesienie angielskiej soboty przez 
wprowadzenie systemu płacy za godzinę, 
zamiast jak dotychczas dniówek, musi się 
spotkać ze stanowczem oporem ze stro- 
ny robotników. Jest to zamach na zdo- 
bycz robotników, ustawowo zagwaranto- 
wanych. 


Zmniejszenie obsługi maszyn mniej 
niż było stosowane ptzed wojną, jest 
niczem nieuzasadnione. Przed wojną ro- 
botnicy nie mieli żadnego wpływu na 
organizacje pracy w fabrykach. Prze- 
mysłowcy panowali bezgranicznie i iloś- 
ciowa obsługa maszyn jest niczem innym 
jak tylko wyrazem ich wieloletniego do- 
świadczenia. 


Obniżenie płacy robotnikom, przy 
wyzyskaniu maksimum siły robotnika i 


wzrastającej obecnie drożyżnie jak rów- 
nież dzisiejszego poziomu płac—jest po- 
mysłem kwalifikującym się do tej kate- 


obsługi przy | 


tajemne i równo 


i a 


|gorji ludzi, którzy nie są w stanie ucho- 
|dzić za ludzi o normalnych zmysłach. 
Wprowadzenie akordów i premji do 


|tych kategorji pracy, które zakwalifiko- 
|wali przemysłówcy, jest przeczeniem do- 


|tychczasowego stanowiska samych prze- 
/mysłowców, którzy z punktu widzenia 
fachowego i ogólnie stwierdzali wobec 
rządu i robotników, że wydajność pracy 
raczej zwiększyła się w porównaniu z 
przed wojenną. 

tym więc, co się ukrywa w pro- 
pozycjach przemysłowców, wszyscy po 
zastanowieniu się nad tymi propozycja- 
mi, zdają sobie dokładnie sprawę. 

Opinja publiczna jest wobec tego 
bardzo zaniepokojona. Wszyscy zdają 
sobie sprawę, że „reorgonizacja pracy w 
przemyśle" ma się odbyć wyłącznem ko» 
sztem proletarjatu, który znajdując się 
w głodowej rozpaczy, musi się bronić za 
wszelką cenę. 

Pozatem wszystkiem, cośmy tu wy- 
mienili, kryje się jeszcze jedna sprawa. 
Sprawa wydalenia z pracy dalszych zmian 
robotników. Wskutek tego, około 20 ty- 
sięcy robotników ma być wydalonych z 
pracy bezpowrotnie. Gdzie ta fala bez- 
robotnych wraz z rodzinami znajdzie 
pracę, aby utrzymać się przy życiu, o tym 
nikt nie mówi! Na razie ci nieszczęśliw- 
cy otrzymują jakie takie zapomogi, ale 
przecież okres ten skończy się niedługo, 
po 13- u tygodniach, Nastanie bezwzględna 
i sroga zawsze dla proletarjatu zima. 

Co będzie wówczas pytamy się tych, 
którzy proletarjatowi polskiemu gotują 
taką przyszłość! 

Na to pytanie oczekują odpowie- 
dzi dziesiątki tysięcy istnień ludzkich. 

Od odpowiedzi tej i jej terminu za- 
leży usunięcie tego groźnego memento, 
jakie zawisło nad robotniczą Łodzią i 
okręgiem. 


„.... TOTOTETTLOELTITTTTTLCEITLOTTTLUKTTLEETYTTU 


BACZNOŚĆ TOWARZYSZE! 
W lokalu klubu P. P. S. Piotrkow- 


skiej 83 została otworzona dla towa- 
rzyszów czytelnia pism codziennych 
i tygodników. Czytelnia ' otwarta co- 
dziennie od godz. 5 do 7 i pół wiecz. > 
Wejście bezpłatne. 
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Tydzień polityki polskiej. 


a) Polityka zagraniczna Polski. 


W chwili, gdy piszemy te słowa, w 
Genewie odbywa się plenarne zgroma- 
dzenie Ligi Narodów. Sesja obecna jest 
jedną z najważniejszych, jakie się dotąd 
odbyły. Dotychczas bowiem Liga Naro- 
dów, jako twór jaskrawo-współczesny, 
była zaledwie tolerowana przez rządy 
reakcyjne i powojenne Europy Zachod- 
niej. Dzisiaj zas, gdy u steru najważ- 
niejszych państw.europejskich, stoją przed- 
stawiciele demokracji, 
należy z racji jej ogólnoludzkiego cha- 
rakteru. 

Porządek dzienny obecnej sesji za- 
wiera wiele spraw, lecz najważniejszą, 
jaka dominuje nad wszystkiemi, jest spra- 
wa pacyfikacji Europy t. j. rozbrojenia. 
Sprawa ta wyszła z łona samej Ligi, ja- 
ko owoc pracy specjalnej i 
brojeniowej przy Lidze. Z biegła się ona 
z odbytą niedawno konferencją londyn- 
ską, gdzie ustalono, że, wobec zniesienia 
okupacji zagłębia Ruhry, należy w inny 
sposób zabezpieczyć nietylko granice 
Francji przed agresją militaryzmu niemie- 
ckiego, lecz i wogóle pokój Europy. Ze 
względu przeto na wagę obecnych debat 
w posiedzeniach Ligi wezmą udział Her- 
riot i Mac Donald 

Polskę sesja obecna interesuje o tyle, 
że porządek dzienny posiedzeń przewi- 
duje i teraz kilka spraw specyficznie 
polskich: opcja Niemców, Gdańsk i Wil- 
no, a—oprócz tego i owo naczelne za- 
gadnienie o rozbrojeniu absorbuje i nas 
w najwyższym stopniu. 

Sprawa pacyfikacji ma być zała- 
twiona drogą uchwalenia dwuch wnios- 
ków: Herriota i Ligi o paktach gwaran- 
cyjnych i Mac Donalda—o arbitrażu. 

olska już przedtem oficjalnie przy- 


chyliła się do wniosku Ligi. Minister 
Skrzyński, który reprezentuje obecnie 
Polskę w Lidze, musi więc dla konse- 


kwencji popierać Herriota. Możliwe więc, 
że będzie w trudnem położeniu, gdy w 
toku dyskusji okaże się, że Mac Donal- 
dowy projekt jest realniejszy, lub — gdy 
uzyska większość w Lidze. W każdym 
jednak razie czeka naszą delegację pra- 
ca nielada, wciagnięci bowiem jestesmy 
— z okazji tej sprawy—w wir interesów 
wielkich mocarstw i w koło takich pro- 
blernów, jak: supręmacja militarna Fran- 
cji, dążenie Anglji do opanowania ryn- 
ków wschodnich, sprawy Stanów Zjed- 
noczonych Europy i t. d. 

O Polsce i o naszej polityce mie- 
liśmy możność informowania obcych na 
kolejnym kongresie unji międzyparia- 
mentarnej, gdzie—jak to z przyjemnością 
należy zaznaczyć—grupa posłów polskich 
występowała solidarnie, odpierając za- 
rzuty i broniąc naszego 
sprawie zbrojeń |! mniejszości 
wych. 


narodo- 


b) Sprawy wewnętrzne. 


Na czoło zagadnień wewnętrzhych 
wybiła się w kraju ostatnio sprawa bez- 
pieczeństwa na kresach, gdzie od dłuż- 


Liga jest trakto- | 
wana z takim szacunkiem, jaki się Lidze |; 


komisji roz-| 


stanowiska w| 


jszego już czasu napady bandyckie, or- 
|ganizowane na wielką skalę przez bol- 
|szewików, niepokoiły ludność nadgrani- 
|czną. Ostatni napad na Stołbce był tą 
| kroplą, która przepełniła czarę niepokoju. 
|Posypały się silne interwencje poselskie 


ju rządu, prasa narobiła hałasu, aż wresz- 


bolesny wrzód przez... oddanie władzy 
|wojewódzkiej na kresach w ręce gene- 
|rałów: Januszajtisa i Olszewskiego! —Tak 
|się to już u nas przywykło załatwiać 
najpoważniejsze sprawy: posłać wojsko 
ii zamianować, na wzór rosyjski, „gene- 
|rał-gubernatorow" w polskiej edycji! Do 
dzis jeszcze rządzi nasz duch Wschodu! 


W związku z oddaniem władzy wo- 
,jewódzkiej na kresach w ręce wojsko- 
wych, niektórych wojewodów odesłano 
iw stan spoczynku, innych zaś awanso- 
wano. Między innemi wojewodę wileń- 
skiego Romana mianowano podsekreta- 
|rzem stanu (wiceministrem) do spraw kre- 
|sowych. Mandatu tego pan Roman nie 
przyjął, prosząc o dymisję. Bo i nic dzi- 
|wnego: co za ironja mianować podse- 
|kretarza stanu do spraw kresowych, 
|podczas, gdy na Kresach usuwa się ad- 
|ministrację cywilną, posyłając — tam 
| wojsko! 


Ze starych spraw, które od długje- 
go czasu pokulują i czekają na zała- 
twienie, jest sprawa dóbr arcyksięcia Ste- 


Í 


|fana Habsburga z Żywca, które Sejm 
| uchwalił skonfiskować na rzecz Państwa. 
| Wskutek jednak głębszego wniknięcia w 
arkana tej sprawy rząd obecny, na mo- 
|cy pełnomocnictw, uchylił poprzednią u- 
chwałę i zwrócił majątek Habsburgowi. 
| Argumentem ważkim, który decyzję tę 


cie rząd, po długich naradach rozciał ten! 
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wywołał, było orzeczenie prawników, że 
rząd polski, konfiskując Żywiec, musiał- 
by więcej niż połowę wartości tych dóbr 
| zapłacić na rzecz wielkich mocarstw koa- 
|licji, a te w myśl traktatów: wersalskie- 
|go, w Saint-Germain i Trianon. Obecny 
zaś sposób jest o tyle korzystny, że wła- 
ściciel -Żywca zobowiązał się oficjalnie. 
ofiarować na rzecz Państwa wielką część 
swych dóbr, a na rzecz Akademji Umie- 
|jetności w Krakowie kilkaset włók lasu. 


Odbyty niedawno doroczny zjazd 
legjonistów w Lublinie wywołał na łamy 
prasy sprawę powrotu do wojska mar- 
szałka Piłsudskiego. Zaczęło się to od 
ostrego wystąpienia na zjeżdzie posła 
|Polakiewicza, który posądził min. gen. 
Sikorskiego, że ten stoi na przeszkodzie 
komendantowi. Min. Sikorski ogłosił w 
„Polsce Zbrojnej" replikę, że właśnie 
|tylko on chce bardzo powrotu Piłsu- 
| dskiego do armji, a nawet w tej myśli 
opracował ustawę o organizacji wyższych 
władz wojskowych, gdzie dla marszałka 
przewiduje stanowisko generalnego in- 
spektora armji, które na wypadek wojny 
|staje się stanowiskiem naczelnego wo- 
jdza. Artykuł ten wywołał z kolei list 
jotwarty Piłsudskiego, który oznajmia, że 


tylko raz jeden proponowano mu po- 
|wrót do armji, jednak na warunki po- 
stawione, odpowiedziano odmównie, a 


ów projekt ustawy o wyższych władzach 
wojskowych jest opracowany tak fatal- 
nie, że wywołać może tylko ciągłe kłó- 
tnie i spory. Tak wygląda dobra wola 
dawnych podkomendnych do swego 
wodza. A tymczasem „Dziadek“ siedzi 
w Sulejówku i czeka. Komuś zależy na 
tem, aby ten „potężny ornament historji 
Polski“ siedział w cieniu, bo tchórzliwi 
pigmeje rozpuszczają nawet plotki, że 
Piłsudski tetryczeje, nic nie robi tylko... 
bawi się z dziećmi! 


| A. Suchorski. 


Polityka miedzynarodowa. 


Po zwycięstwie polityki Mac Do- 
|nalda i Herriota, po mowie Poincarego 
|w Senacie, w której wódz reakcji fran- 
cuskiej miast zdruzgotać premiera fran- 
cuskiego, jak przepowiadala prawica, 
mętnie przyznawał się do swoich błędów 
— reakcja europejska miała jeszcze je- 
dną nadzieję, że nacjonaliści niemieccy 
będą głosowali przeciwko ratyfikacji u- 
kładu londyńskiego | ustawom z nim 
związanym i w ten sposób wywołają za” 
mieszanie w sytuacji 
Ale faszyści 
|na to, aby mieli dopuścić do rozwiąza- 
nia Reichstagu oraz pewnej dla siebie 
klęski wyborczej i woleli oddać swe głosy 
|za ratyfikacją zwalczanego przez się pa- 
|ktu. Rzecz oczywista, że najpierw wrze- 
|szczeli, iż sprzeciwią się zatwierdzeniu 
umowy. Potem postawili warunki, pod 
|któremi oddadzą swe głosy za paktem 
Londyńskiem. Wreszcie głosowali za ra- 


międzynarodowej. | 
niemieccy są za przebiegli| 


| Po zatwierdzeniu paktu Londyń- 
skiego i uchwaleniu odnośnych ustaw, 
kanclerz Marx wygłosił w "parlamencie 
przemówienie, w którym uznał za stoso- 
wne stwierdzić że naród niemiecki nie 
ponosi winy za wybuch wojny europej- 
skiej, a przyznanie się do tego, zawarte 
w traktacie Wersalskim, zostało wymu- 
|szone. Oświadczenie to wywołało ogrom- 
|ne oburzenie prawicy francuskiej, która 
w jeden głos ryczy, ze Marx prowokuje 
przez powyższe powiedzenie. 

Dla nas socjalistów kwestja odpo- 
|wiedzialności jakiegokolwiek narodu za 
|wybuch wojny wogóle nie istnieje. We- 
|dług naszych pojęć każdy naród w pañ- 
|stwie wojującym stanowił bezkrytyczną 
masę, mniej lub więcej opanowaną przez 
(hasła szowinistyczne, i wysyłaną pod 
kule armatnie. Odpowiedzialność za wy- 
buch wojny europejskiej ciąży na rzą- 
¡dach reakcyjnych, z których jeden był 


Í 


|tyfikacją bez żadnych warunków. Zre-|wart drugiego, a które prowadziły przez 
|sztą nikogo to nie zdziwiło, gdyż jest długie lata podłą politykę nienawiści i 
[rzeczą powszechnie wiadomą że chjena | gotów byłby w każdej chwili wywołać 
jjest mocna w pysku, ale niezbyt odważ- | wojnę niby w interesie albo dla obrony 
ina w czynach. i honoru państwa, co identyfikowano z in- 
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teresem kliki kapitalistów i honoru byle | robotą masonów, ale jest rzeczą zupeł-|od chęci majoryzowania i brutalizowania 


durnia na tronie. 


Po konferencji w Londynie praca 
nad ugruntowaniem pokoju nie ustaje. 
W Genewie już rozpoczęła się sesja Li- 
gi Narodów, na której obok rozmaitych 
ważnych spraw zadecydowana będzie w 
pierwszym rzędzie sprawa powszechne- 
go rozbrojenia i międzynarodowego roz- 
jemstwa. 


Gdy Mac Donald musi na terenie 
międzynarodowym dokładać kolosalnych 
wysiłków, aby przedstawić korzyści, ja- 
kie płyną dla wszystkich państw z czę- 
śsciowego przynajmniej rozbrojenia, — w 
małym państewku w Danji—minister woj- 
ny, socjalista Rossmusseu, przedstawił 


projekt całkowitego zniesienia wojska w | 


kraju i zastąpienia go przez daleko mniej- 
szą ilość milicji dla utrzymywania po- 
rządku. Robotniczy gabinet projekt ten 
zatwierdził i niedługo prześle go do par- 


lamentu. W Danji więc mają być zu-. 


pełnie zniesione ministerstwa wojny i 


marynarki. 
Prasa endecka nazwie to pewnie 
| m ŹŻŹ GRE 


nie pewną, że za lat 30 nowe pokolenie 
|Duńczyków nie będzie mogło zrozumieć, 
jak można było w dwudziestym wieku 
barbarzyństwo wyrzynania się na froncie 
uważać za czyn patrjotyczny. 
|nawet mogli za lat trzydzieści w Danii 


pojąć, jak można było w czasach poko- | 


jowych wyrywać człowiekowi w najpię- 


|mieślnik zapominał rzemiosła, 
nauki traci kontakt z życiem 
wem, a żywiciel rodziny 
jpastwę losu przez 
|nie będą mogli pojąć, jak można było 
|marnować tyle pracy nieprodukcyjnie, 
|tyle pieniędzy niepotrzebnie. 


umysło- 


istnieje wrzenie. Drży z tego względu 
'rząd faszyst. bułgarski Cankowa. Będzie 
|się jednak musiał i p. Cankow pogodzić z 
faktem że prąd lewicowy z zachodu za- 
świta do wszystkich krajów i socjalizm, 
|oraz demokracja zniesie z powierzchni 
|ziemi wszelkie pozostałości 
'niesprawiedliwości. 


Posiedzenie Zarzadu 


Jak enpeerowcy dbają o Kasę Chorych. Jak największe wynagro- 

dzenie dla enpeerowskiego dyr. Kasy Chorych. Z obawy utraty pen- 

sji dla swego kolegi enpeerowcy opuszczają posiedzenie, w celu zer- 
wania prawomocności zarządu. 


Tu gdzie chodzi o zabezpieczenie 
wpływów partyjnych — to dla NPR, niema 
żadnych niemożliwości do pokonania, na- 
wet, gdyby to miało pociągnąć za sobą 
upadek jakiejkolwiekbądź instytucji. 

Charakterystyczne było ostatnie po- 
siedzenie zarządu, na którym enpeerowcy 
wydobywali z siebie całą swoją mądrość, 
aby przeprowadzić uplanowany cel i do- 
brze wynagrodzić (ale pieniędzmi społecz- 
nemi) świeżo upieczonego „inteligenta“, 
którego sprowadza się, aż z Białostoku, (bo 
tu głupich zabrakło) w celu powiększenia 
niedawno zorganizowanej z „mędrców“ ma- 
gistrackich grupy „inteligentów *, 

Posiedzenie zarządu dnia 2 września 
odbyło się pod przewodnictwem tow. Ka- 
łużyńskiego z nast. porządkiem dziennym: 

1) Odczytanie protokułu z ostatniego 
posiędzenia, 

2) Zawarcie umowy 
nym dyrektorem K. Ch., 

3) Omówienie projektu o nowelizacji 
Ustawy z dnia 19 maja 1920 r., 

4) Wolne wnioski, 

Po odczytaniu prołokułu z poprzed- 
niego posiedzenia tow. Kałużyński powia- 
damia zarząd o nieomówieniu przez komi- 
sję projektu umowy z powodu nawału pra- 
cy, wobec czego zarząd ostatecznie winien 

. sprawę umowy z dyrektorem na dzisiej- 
szem posiedzeniu ostatecznie załatwić, 

Tow. Rapalski proponuje czytanie u- 
mowy punkt po punkcie, na co cały za- 
rząd zgadza się, 

Po dojściu do punktu, trakiującego 
wynagrodzenie dyr. tow. Rapalski zauwa. 


z nowowybra- 


ža, że pensja, przewidziana w umowie, jest 
zbyt wysoka i nigdzie nie praktykowana, 
Zbyt wygórowane wynagrodzenie uyrekto- 


ra może pociągnąć za sobą nowe żądania 
niektórych pracowników kasowych, co rów- 
nałoby się katastrofą dla K, Ch. Tow R. 
proponuje pensję dla dyrektora nie wyższą 
ponad 1300 zł. miesięcznie, 

Enpeerowski przedstawiciel pan Każ- 
mierczak nie chce słyszeć o tem, aby na- 
wet była mowa o tak — zdaniem jego — 
„niskiej“ pensji dia dyrektora K. Ch. (a 
tobie biedny robociarzu ma wystarczyć 10 zł. 
tygodniowo). Dalej dodaje pan K., że nie 
można mówić, aby ich dyrektor miał na- 
razie niższą pensję od naczelnego lekarza 
K. Ch. W dalszym przemówieniu p. K. 
grozi, iż na wypadek nie uwzględnienia 
żądań frakcji NPR.—zdaniem której —pen- 
sja dyrektora winna teraz już wynosić 1500 
zł., to oni opuszczą posiedzenie i tem sa- 
mem zerwią prawomocność posiedzenia za- 
rządu. 

Tow. dr. Weisberg w swym przemó- 
wieniu pizypomina zarządowi, że umowa 
z naczelnym lekarzem w najbliższej przy- 
szłości będzie odnowiona i pensja tegoż 
się zmniejszy. Zapewnia tow. W., że frak- 
cja socjalistyczna bierze na siebie obowią- 
zek obniżenia poborów naczelnemu leka- 
rzowi i oświadcza jednocześnie, że nie chce- 
my skorzystać z chwilowej przewagi izma- 
joryzować mniejszość zarządu, 

Nie przekonały enpeerowców zapew- 
nienia naszych towarzyszy i p. Kaźmier- 
czak w imieniu grupy NPR. oświadcza, że 
posiedzenie enpeerowcy opuszczają. 

Wobec skandalicznego zachowania się 
enpeerowców i opanowania przez nich po- 
siedzenia zarządu tow. Wajsberg składa 
następujące oświadczenie: 

„Wobec złożenia przez nas oświad- 
czenia, że nie dążymy i dalecy jesteśmy 


Nie będą | 


kniejszym okresie życia 2 lata, dla odsłu- | 
|żenia wojskowości, podczas których rze- | 
człowiek | 


zostawiał na | 
się utrzymywanych; | 


Na Bałkanach na tle reformy rolnej | 


A | 
zacofania i 


Kasy Chorych. 


| mniejszości w tych obradach strony prze- 
|ciwnej; wobec złożenia przeze mnie oświad- 
jczenia, że głosować będziemy za ustale- 
niem poborów dla dyr. K. Ch. w wysoko- 
ści 1300 zł.; wobec mego oświadczenia i 
jtow. Rapalskiego, że przyjmujemy jako 
zasadę, iż pobory dyr. K. Ch. muszą być 
wyższe niż pobory nacz. lekarza, — prze- 
ciw oświadczeniu pana Kaźmierczaka imie- 
niem grupy NPR. składam imieniem frak- 
cyj socjalistycznych oświadczenie nastę- 
pujące: 

„Oświadczenie p, Kaźmierczaka i zer- 
wanie obrad przez wydalenie się—uważa- 
my ża postępek merytorycznie nieuzasad- 
niony i dla wyboru dyrektora szkodliwy. 

Ztej przyczyny nie możemy wziąć 
żadnej odpowiedzialności za zerwanie po» 
siedzenia, lecz całym jej ciężarem obciąża- 
my frakcję NPR. 

Wobec opuszczenia posiedzenia przez 
|NPR., co spowodowało brak prawomocno- 
[ści — tow. Kałużyński posiedzenie zarządu 
zamknął. S—ki. 


Kto podkopywał skarb 
panstwa? 


W ciągu ery inflacyjnej ciągle po- 
dnoszono przeciw przemysłowcom i ma- 
gnatom zarzuty, że wywożą gotówkę za 
granicę, względnie że uzyskane za wy- 
wóz obce waluty chowają w bankach 
zagranicznych. Zarzuty te zostały — jak 
donieśliśmy — potwierdzone, gdyż przy 
badaniu przez komitet Dawesa banków 
niemieckich znaleziono tam olbrzymie 
depozyty i z Polski. 

Grupa grabieżców skarbu państwa 
i eksporterów roboczego potu dzieli się 
na dwie klasy: Pierwsza to polscy ma” 
gnaci: Pan Branicki, właściciel Wilano- 
wa, pan Alfred Potocki, afrykański my- 
śliwiec i ordynat £Łańcucki, oraz pan 
Adam Zamoyski, były adjutant w. księ- 
cia Mikołaja Mikołajewicza, obecnie pre- 
zes Związku stowarzyszeń polskich z 
Warszawy. Sami ci trzej karmazyni, któ- 
rzy w zachwyt wprawiają p. Aleksandra 
Świętochowskiego, najwybitniejszego o- 
becnie chwalcę feljetonowego polskiej 
arystokracji, posiadają na kontach w ban- 
kach zagranicznych nie mniej i nie wię- 
cej, jak 2'i pół miljarda franków zło= 
tych, a więc sumę czterokrotnie prze- 
wyższającą zasoby Banku Polskiego. 

ruga zacna kompanja to przemy- 
słowcy łódzcy. Ich lokaty zagraniczne, 
równie olbrzymie, służyć mają rzekomo 
zakupom surowca, co jest pospolitym 
wykrętem. Baronowie ci twierdzą cyni- 
cznie, że muszą ochraniać fortuny swoje 
w bankach zagranicznych, gdyż majątek 
ich w najlepszych warunkach nie prze- 
kracza trzymiesięcznych wypłat dla robo- 
tników, zajętych w poszczególnych przed- 
siębiorstwach. Wobec strejków, podat- 
ków i tym podobnych okrucieństw, wia- 
domych czy nieoczekiwanych, trzeba się 
jakoś „zabezpieczać!“ 

Co p. Grabski zrobi z tymi panami, 
czy przynajmniej ściągnie z nich odpo- 
wiedni podatek majątkowy? 


+ 
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Il Kongres ięzynarodowy RoN. Przem. Włókdistego. 


W dniach od (6 do 22 sierpnia r.b. 
odbył się w Wiedniu XI kongres robot- 
ników włókniarzy z całego świata. We! 


wspaniale udekorowanej sali Domu Ro- | 


botniczego na Faworitach zagaił Kongres 
tow. Shaw (czytaj Szoo) — Anglja — do- 
tychczasowy Sekretarz Międzynarodówki 
włókniarzy, obecnie angielski minister 
pracy, proponując na przewodniczącego 
pierwszego dnia obrad tow. Fryjwirta 
(Austrja). 

Obecnych na kongresie było 90 de- 
legatów, reprezentujących trzynaście na- 
rodów. 

Polskich robotników, biorących po- 
raz pierwszy udział oficjalny w kongresie, 
reprezentował tow. K. Sokołowski, pra- 
cownik związku, delegowany przez Za- 
rząd Główny związku klasowego. 

Witali kongres życząc jaknajpomyśl- 
niejszych obrad, w imieniu Międzynaro- 
dowego Stowarzyszenia Związków Za- 
wodowych w Amsterdamie tow. Leipert, 
w imieniu austryjackiej Socjalno-Demo- 
kratycznej partji tow. Neumann, w imie- 
niu  austryjackiej Centralnej Komisji 
Związków Zawodowych tow. 
iw imieniu wiedeńskich związków 
wodowych robotniczych i urzędniczych 
tow. Nowolny. 


Jako pierwszy punkt obrad ustalono 
sprawę stosunku do rosyjskich związków 
zawodowych przemysłu włóknistego. 


Sekretarz międzynarodówki tow- 
S$zoo wyjaśnił, że ostatni kongres w Pa- 
ryżu w 192] zajmował się tą sprawą, 
poruszoną przez jednego z delegatów 
francuskich, Dotychczas nie można było 
z rosjanami nawiązać żadnego kontaktu, 
gdyż do ostatniego roku się nie zgłaszali. 
W ostatnim roku nadesłali pismo z żą- 
daniem, aby sprawa ta nie była rozstrzy- 
gana według życzeń Sekretarza między- 
narodówki, natomiast według życzeń 
Międzynarodówki. Tow. Szoo zwraca 
uwagę, że on tylko według uchwał Kon- 
gresu działać może i tak też działał. 
Wogóle sytuacja, od czasu pierwszego 
zgłoszenia się rosjan, poważnie się zmie- 
niła. 

Tow. Roszer (Czechosłowacja-Niem- 
cy) złożył sprawozdanie o stanowisku 
Międzynarodowego Komitetu do sprawy 
przyjęcia rosjan do Międzynarodówki, 

osjanie zwrócili się piśmiennie z pro- 
pozycją przyjęcia ich do Międzynaro- 
dówki, oświadczając, że zgodni są wy- 
konywać postanowienia i podporządko- 
wać się Statutowi Międzynarodówki. Nie 
chcemy tutaj badać, czy takie piśmienne 
przyrzeczenie odpowiadałoby rzeczywi- 
stości; nie chcemy także badać, czy 
przystąpienie rosjan byłoby dla między- 
narodówki dodatniem lub ujemnem. Jed- 
nomyślnem życzeniem Komitetu Między- 
narodowego jest stworzenie jednolitego 
frontu robotników przemysłu włókniste- | 
go, zorganizowanego na 
walki klasowej. Nasza międzynarodówka 
rozumie jednolity front, jako front ogól- 
nego zaufania i solidarności, wzajemnej 
pomocy, szczerości i uczciwości. jedno- 


Strass | 
za- | 


lity front, gdzie niema tych podstawowych 
zasad, musimy odrzucić. Dotychczas 
istnieją jeszcze, pomiędzy Międzynaro- 
| dowym Związkiem w Amsterdamie i Czer- 
woną Międzynarodówka Zawodową 
w Moskwie, głębokie różnice. My jesteś- 
my 'zdania, że obie międzynarodówki 
winny się wpierw porozumieć. Wtedy 
nic nie przeszkodzi rosjanom przyłączyć 
się do nas. Międzynarodowy Kongres 
Związków Zawodowych w Wiedniu zgo- 
dził się na prowadzenie pertraktacji 
w tym kierunku Nie wolno nam uprze- 
dzać wypadków i wnosić zamieszanie 
przez oddzielne prowadzenie sprawy po- 
rozumiewawczej. Mówca przedkłada na- 
stępującą rezolucję: 


„Przystąpienie rosyjskiego związku 
zawodowego robotników przemysłu włók- 
nistego do Międzynarodowego Stowa- 
rzyszenia tychże robotników może na- 
stąpić dopiero wtedy, gdy pertraktacje 
połączeniowe między Międzynarodówką 
w Amsterdamie i Czerwoną Międzyna- 
rodówką zakończone zostaną z rezulta- 
tem przystąpienia tejże do Międzynaro- 
dówki Amsterdamskiej *. 


Rezolucja została przyjęta bez dys- 


,kusji jednogłośnie. 


Jedną z najważniejszych spraw, jaką 
Kongres miał załatwić była sprawa Se- 
kretarjatu Międzynarodówki. 


Międzynarodowe Stowarzyszenie ro- 
botników przemysłu włóknistego jaki Se- 
kretarjat istnieją od 1894 r. t. ją 30 lat, 
Wtedy na pierwszym Kongresie w Man- 


szestrze, w Anglji, reprezentowanych 
było wszystkiego 160 tysięcy zorganizo- 
wanych robotników (dzisiaj 2 miljony), 


wybranym został Sekretarzem tow. Szoo, 
który przez trzydzieści lat bez przerwy 
oddawał swe siły i inteligencję w inte- 
resie robotników. Z zawodu tkacz, dzi- 
siaj zajmuje najodpowiedzialniejsze sta- 
nowisko dla klasy robotniczej Anglji — 
ministra pracy. W długoletniej swej 
działalności doczekał się wielkich zwy- 
cięstw klasy robotniczej. Pełen wiary 
i nadzieji w ostateczne zwycięstwo pro- 


letarjatu opuszcza to stanowisko, nie 
mogąc podołać pracy, gdyż czas jego, 
jako ministra pracy, musi być oddany 


ogólnej polityce. Oprócz tego prowadzi 
Sekretarjat Międzynarodowy Socjalistycz- 
ny w Londynie. egnając się z towa- 
rzyszami dotychczasowej pracy, głęboko 
wzruszony, oświadczył, że na jakim- 
kolwiekbądż miejscu będzie stał, zawsze 
czuć się będzie w pierwszej linji- robot- 
nikiem i gotów jest na każde zawołanie 
jego ulubionej organizacji robotników 
przemysłu włóknistego, być pomocnym 
radą i czynem. r 


W sprawozdaniu zaznaczył, že ża- 
luje, iż w ostatnich miesiącach nie mógł 
brać udziału w pracy Sekretarjatu, jakby 


podstawach| tego sprawa wymagała. 


(d. c.n.) 
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Jak walczą włókniarze 
w Holandji. 


Kapitaliści w przemyśle 


w Holandii 


włókienniczym 
przed ośmiu miesiącami wypowie- 
dzieli umowę robotnikom i zapowiedzieli obniże- 
nie płacy o 25 proc. przedłużenie 
pracy. 
mysłowców nie zgodził się, 


oraz czasu 


Związek zawodowy na propozycje prze- 
wobec czego prze- 
mysłowzy zamknęli fabryki. Robotnicy klasewcy 
wypowiedzieli nieubłaganą walkę, która trwała 
zgórą 8 miesięcy. Chadecy jednak od po- 
azątku, zgodnie ze swoją taktyką, 


chcieli walkę 


złamać, lecz im się to nie udawało. Prowadzili 


cały za przystąpieniem da 


pracy i w ósmym miesiącu zaczęli zyskiwać zwo- 


agitację przez czaa 


lenników. Klasowcy wobec takiego haniebnego 


stanowiska chadeków, zmuszeni byli nawiązać 
podpi- 
mocy której obniżono płace 


130 godzin 


pertraktacje z przemysłowcami i w końcu 


sano umowę, na 


o 7'/4%% i przedłużono czas pracy o 
roczńie, 
umowy w końcu sierpnia 


Zdrada 


chadeków przyczyniła się do pogorszenia warua- 


Na zasadzie te- 


przemysł został został uzuchomiony. 


w Holandii nie- 
ich 
Robotnicy 


ków pracy i płacy. Kapitaliści 


wątpliwie są chadekom wdzięczni za nkcję 


rozbijania solidarności robotniczej. 
zapowiedzieli chadekom nieubłaganą walkę, w czem 


im życzymy pomyślnego i szybkiego zwycięstwa. 


Wielki wiec 


pracowników umysłowych. 
W ubiegły wtorek, dnia 2 b. m. 


w sali handlowców odbył się wiec pra- 
cowników umysłowych na temat ustawy 
o zabezpieczeniu na wypadek bezrobo- 
cia i obecnej sytuacji ekonomicznej pra- 
cowników. umysłowych. 


Przewodniczył tow. Andrzejak Mar- 
jan, z ramienia P, P. S. przemawiał. tow. 
Holcgreber, kładąc głównie nacisk w swem 
przemówieniu na podkład walki, która 
się toczy między klasą pracującą a ka- 
pitałem, wobec którego wyeliminowanie 
pracowników umysłowych z dobrodziejstw 
ustawy o zabezpieczeniu na -wypadek 
bezrobocia jest tylko jednym z diobnych 
epizodów. 


Dlatego żeby można było przeciw- 
stawić się skutecznie tej sile, jaką w dzi- 
siejszym ustroju przedstawia kapitał, ten 
kapitał, który nie drzemie, lecz walczy, 
dążąc do opanowania i zagarnięcia 
wszystkiego, trzeba zorganizować całą 
klasę pracującą, tak fizycznie, jak i umy- 
słowo. 


Nie słuszność bowiem sprawy, nie 
stopień użyteczności społecznej decyduje 
o takiem czy innem posunięciu na wiel- 
kiej “arenie życia politycznego, lecz li- 
czebność i siła zorganizowanych mas. 


Tylko zorganizowanie całego prole- 
tarjatu daje rękojmię tej siły, która skło- 
ni przeciwników do posłuszeństwa, nagi- 
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nając ich ku prawdzie i sprawiedliwości |wyraz nadziei, że pracownicy, doświad- | 


socjalnej. 
ówiąc o samej ustawie, tow. Holc- 
greber zobrazował wytrwałość zabiegów 
czynionych przez partje robotnicze, ce- 
lem rozciągnięcia jej na pracowników 
umysłowych. 
Polska Partja Socjalistyczna w Sej- 
mie i Senacie nie ustawała w swych 
zabiegach, bijąc uparcie w zacięty mur 


większości sejmowej — większości ob- 
szarniczo-kapitalistycznej. 
Wnioski stawiane przez naszych 


tow. tow. posłów w Sejmie i Senacie zmie- 
rzały przedewszystkiem do rozciągnięcia 
ustawy na całą klasę pracującą tak fi- 
zycznie, jak i umysłowo, nie wyłączając 
z niej żadnej kategorji pracowników; 
dlatego właśnie starano się zmienić 
przedewszystkiem brzmienie pierwszego 
zaraz artykułu ustawy, zamieniając w nim 
słowo „robotników“ na „pracowników“: 

Większość sejmowa, która nie po 
raz pierwszy zadokumentowała swą wro- 
gość dla klasy pracującej i tym razem 
eczyniła to, nie licząc się z żadnymi ab- 
solutnie względami. 

Dowiodła, że obojętny jej jest los 
pracowników umysłowych, redukowanych 
w tak strasznej chwili kryzysu ekono- 
micznego; pozostawionych samym sobie, 
na bruku wprost, bez żadnych zasobów 
do życia. 

Przerzucenie ciężaru płacenia wkła- 
dek ubezpieczeniowych na barki kapita- 
listów oraz zwiększenie stawek zapomo- 
gowych do takich rozmiarów, by mogły 
wystarczyć robotnikowi pozostającemu 

ez pracy, do skromnego wyżycia, zo- 
stały przez tę samą większość sejmową 
z całą bezwstydna szczerością odrzu- 
cone. 
W zakończeniu tow. Holcegreber dał 
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czywszy na sobie skutków chodzenia 
luzem, przystąpią do zorganizowania 
wszystkich swych pracowników, by sta- 
nąć w szeregach walczącego proletarjatu 
i gruntować te fundamenty przyszłego 
ustroju, którym będzie królestwo pracy. 

Zjawienie się na trybunie mówcy 
socjalistycznego, oraz samo przemówienie 
przyjęto burzą oklasków. 


pp m — 
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Nowa Placówka. 


W niedzielę dn. 3| sierpnia odbyło 
się otwarcie Wydziału Młodzieży przy 
T. U. R. w Zgierzu. Na uroczystość 
przybyła spora ilość młodzieży z Łodzi. 

W miłej, natłoczonej po brzegi sal- 
ce klubu PPS. przemówiła do zebranych 
towarzyszka Chrupkowa, poczem witali 
nowopowstałą placówkę delegaci zarzą- 
du TUR. i kół młodzieży z Łodzi. 

O godz. Il ruszyli miejscowi człon- 
kowie wydziału i goście długim pocho- 
dem czwórkami do lasu za miastem. Or- 
kiestra grała na przedzie. Pogoda baje- 
czna, Słońce świeci. 

W lesie rozbito obóz. Przy tań- | 
cach i grach towarzyskich czas szybko 
ubiegał. Wtem niebo się zachmurzyło i 
poczęły padać pierwsze krople deszczu. 
Nikomu 
czów nie chciało się wracać do miasta. 
Tymczasem poczęło lać jak z cebra, Z. 
rozłożonych na mchu wiktuałów zostało | 
mało do jedzenia, zato dużo do picia, 
gdyż wszystko rozmokło. | 

idoczną się stało rzeczą że deszcz 
nie przejdzie tak prędko. To też zatrą- 
biono do odwrotu. Płaszczy było bar- 
dzo mało. Dzieląc się więc po dwuch, | 


z rozbawionych wycieczkowi- | 
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a nawet trzech jednym okryciem, ruszyli 
uczestnicy wycieczki do miasta. Skulona 
orkiestra nie grała. Deszcz lał potokami. 
Słońce nie świeciło. Czwórek nie było. 

Jednym słowem prawdziwy odwrót. 
Dopiero po upływie jakiejś pół godziny 
dopłynięto do lokalu klubowego w Zgie- 
rzu. Wszyscy i wszystko, nie wyłącza- 
jąc „nieprzemakalnych* płaszczy było 
całkowicie przemoczone, humor jednak 
nikogo nie opuszczał. 

W Zgierzu dowiedzieliśmy się, że 
deszcz uszkodził jakiś kabel i tramwaje 
do Łodzi pójdą dopiero w nocy. Dopie- 
ro ktoś wpadł na pomysł że można po- 
jechać koleją, co też wszyscy uczynili. 

Mimo to że pogoda była na TUR. 
niełaskawa uroczystość i wycieczka zo- 
stawiły bardzo miłe wrażenie wśród go- 
ści z Łodzi, 

Wśród robotników grasuje bardzo 
wiele nałogów, które zataczają szerokie 
kręgi nawet wśród młodzieży. W pier- 
wszym rzędzie należy tu wymienić alko- 
holizm, który jest prawdziwą klęską dla 
proletarjatu, osłabia jego energję w wal- 
ce o byt i daje oręż do ręki licznym 
wrogom klasy robotniczej. To też wdzię 
czne pole leży do pracy przed Wydzia- 
łem Młodzieży w Zgierzu, który prawdo- 
podobnie użyje wszelkich wpływów dla 
walki z nałogami wśród klasy pracującej 
i potrafi skierować zapał, siły i zdolnoś- 
ci swych członków ku twórczej pracy, a 
nie dopuści, aby czyjaś wartość społe- 
czna zmarnowana została w rozbestwie- 
niu i utonęła w kieliszku. 

Nowo-powstałej placówce życzymy 
powodzenia w pracy nad kształceniem 
umysłów i wyrobieniem swych członków 
pod względem sportowym i towarzyskim. 


| PORZECZEK EE RAZY PA PRADZE DE REVE ANET OK WE K EE EEE 
Z walki robotniczej : związkowej. 


Łódź, dnia 4 września 1924 r. 


Nędza, w jakiej znajduje się prole- 
tarjat, a wobec której jako poszczególna 
jednostka jest bezsilny, zmusza go do 
zwracania się z prośbą o pomoc do zrze- 


szeń robotniczych. Gdy jednak nie otrzy- | 


muje pomocy, ewentualnie jakiejś zmiany 
na lepsze, następują sarkania, że związek 
jestjto ich własną winą, na to nie chcą 
zwracać uwagi. 


Że nieuświadomieni robotnicy zwra- 
cają się do związku wówczas gdy im jest 
żle, nie potrzeba tego akcentować. W chwili 
gdy fabryki idą — nie bardzo chce się 
robotnikom wpłacać składki i moralnie 
związek popierać. A tylko według sta- 
rego przysłowia „jak bieda to do... 
związku“. 


Muszę tutaj zanotować smutny fakt 
postępowania robotników fabryki Szepsa. 


Po długim postoju, dyrekcja pragnę- 
ła warsztaty uruchomić, nie chcąc jednak 
zwrócić się do delegata zw. danej fabryki, 
poczęła pertraktować z samymi robotni- 
kami. Że warunki stawiane przez firmę 


były ciężkie, każdy się może domyśleć. 


|uruchomiono, zatrudniajęc jedną piątą 
A a eaa K iE D, 4 | część i 
jest bezsilny, że nic nie robi i t. d: A że| 


Ale robotnikom chodziło o jaknajszybszą 
pracę, mimo jakichkolwiek warunków, 
irma poczęła sobie robotników 
wybierać, Każdy z nich przypuszczał, 
że i on będzie w liczbie wybranych 
i zgłaszał się do fabrykanta bez wiedzy 
delegata. Aż nadszedł czas, że fabrykę 


robotników. Wszyscy pominięci 
wówczaś podnieśli raban. ŻZwrócili się 
do delegata, by za nich poszedł się upo- 
minać i starać się o pracę. Zaznaczam, 
iż delegat nie należał do wybran$ęch 
przez fabrykanta i rozumie się pracy nie 
otrzymał. 

Mimo wszystko rozpoczął starania 
przy udziale przedstawiciela Związku, 


kanta, było objęcie większej ilości ma- 
szyn do obsługi. Robotnicy się zgodzili. 
Jest między nimi jeden, w bardzo po- 
deszłym wieku, który od kilkunastu lat 
pracuje w tej fabyce, Pracował za mło- 
du przy jednej — a obecnie musi obsłu- 
giwać trzy maszyny. Staruszek podołać 
nie może i wprost pada ze zmęczenia, 
które go może narazić nawet na utratę 
życia przy maszynie. Oto owoc braku 
braku solidarności i nie poszanowania 
związku, w chwilach, kiedy najgorętsza 
walka trwa. Sytuacja gospodarcza jesz- 
cze jest bardzo naprężona. Wszystkie 
związki przygotowują się do walki prze- 
ciw atakom kapitału. Jaki wynik będzie 
tej walki zależeć będzie od robotników. 


jednak bez wyniku. 
o tem robotnicy, poczęli znów sarkać 
na związki, delegatów j t. d, zapomina- 
jąc, iż właśnie oni sami swym pokątnym 
załatwianiem z fabrykantem poderwali 
powagę tegoż delegata i związku. Ci zaś 
co otrzymali posadę siedzą jak trusie, 
a fabrykant robi co chce. Przyjmuje ro- 
botników, którzy nawet nie prącowali 
w tej fabryce, a starzy robotnicy, obar- 
czeni rodzinami, przymierają z głodu. 
Między innymi warunkami fabry- 


Dowiedziawszy się | 


W najbliższych dniach odbędzie się 
szereg posiedzeń Komisji Centralnej 
i Zarządu głównego Włókniarzy celem 
obrad będzie bardzo poważna kwestja 
przygotowania funduszów zapomogowych. 
w czasie strajku, zmiana taktyki i walki 
związkowej. Sprawy są bardzo poważ- 
nej treści. Z natężoną uwagą i cieka- 
wością oczekujemy wyniku i ustalenia no- 
wej linji polityki związkowej. 

Lemiecz. 
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Reakcyjny sposób wydalania robotników. | podobali i sprowadzają nowych z Francji. 


Przeżywamy czasy .masowych wy- 
dalań robotników z pracy. Głównie 
mamy tu na myśli przemyśł włókienniczy, 
w którym redukcja = przewyższyła wszel- 
kie granice, dotychczas nakreślane. Zda- 
wałoby się, że przemysłowcy przy zwal- 
nianiu z pracy obecnie kierować się będą 
kwalifikacjami robotnika, ilością lat pracy 
przepracowanych w danej fabryce, obo- 
wiązkami rodzinnemi. Tymczasem przy 
zwalnianiu z pracy przemysłowcy stosują 
wręcz przeciwną zasadę. Wydalają z pracy 
tych robotników, którzy są uświadomieni, 
którzy przy różnego rodzaju zatargach 
w fabrykach wysuwali się na czoło, bro- 
niąc zdobyczy robotniczych. A wobec 
tego, że takimi są w przeważającej licz- 
bie delegaci i członkowie związków kla- 
sowych, to redukuje się obecnie wszędzie 
w 90 procentach klasowców. 

Z tego powodu spotyka się w fa- 
brykach takie obrazki: Wydalony zostaje 
robotnik klasowiec, ojciec pięciorga dzie- 
ci, które wraz z żoną utrzymuje, nato- 
miast pozostaje w pracy enpeerowiec, 
mający swój domek z dodatkiem ziemi 
i jego samotna córka. 

Takich i temu podobnych faktów 
można naliczyć setki. 

Zorganizowani i świadomi swych 
celów robotnicy są wyrzucani na bruk. 
Przemysłowcy w ten sposób dają wyraz 
swej zemście, jaką mają do organizacji 


klasowych, a jednocześnie wynegradzają | 


obóz żółtych związków, za milczące 
przyjmowanie ich zarządzeń. 
Musimy zaprotestować przeciwko 


tego rodzaju sposobowi wydalania robot- | 


ników i zaznaczyć, że tym sposobem 
reakcjoniści nasi nie osiągną celu, znisz- 
czenia organizacji klasowych i „nawró- 


cenia“ robotników, stojących na gruncie 
walki klasowej. 

Ruch klasowy tyle przetrwał, prze- 
trwa i to prześladowanie i jak dotąd 
będzie nieubłaganie walczył z ustrojem 
wyzysku i ucisku. 


Aresztowania w Związku Włóknistym 
w Warszawie. 


W dniu 21 sierpnia o godzinie 9-ej 
wieczorem policja polityczna otoczyła 
lokal związku włókienniczego przy ul. 
Leszno 31 (oddział rob. żydowskich) 
i aresztowała wszystkich obecnych w licz- 
bie 150 osób. 

Policja przeprowadziła ścisłą rewizję 
lokalu, trwajacą do godziny 2-ej w nocy. 
Aresztowanych odprowadzono do biura 
śledczego i przesłuchiwano ich do późnej 
nocy. Dokonano również rewizji w związ- 
ku pracowników „lgły“ przy ul. Gra- 
nicznej. 

W związku włókienniczym między 
innymi aresztowano pracownika związku 
tow. Skrobka Arona, który dotychczas 
trzymany jest w areszcie. 

Powody rewizji i aresztowania trzy- 
mane są w tajemnicy. 


Jak kapitaliści francuscy postępują w za- 
kupionym przez nich Zyrardowie. 


Jak wiadomo, żyrardowska fabryka 
wyrobów lnianych przeszła w ręce fran- 
cuskie. Francuzi gospodarują obecnie 
jak u siebie w domu. Pozwalniano cały 
szereg pracowników, którzy im się nie 


Dom robotniczy, który był oddany dla. 
użytku robotniczych organizacji, — fran-| 
cuzi uważają za przedsiębiorstwo docho- 
dowe i jeżeli jakaś organizacja się zwró- 
ci że chce urządzić odczyt, wiec i t. p. 
to francuzi każą sobie płacić wysokie 
sumy. To samo dzieje się ze szpitalem 
fabrycznym, gdzie za przyjmowanie cho- 
rych francuzi żądają większych sum niż 
szpitale warszawskie. 


Ruda pabianicka. 


Przed dwoma tygodniami Magistrat | 
m. Rudy Pabjanickiej w osobie burmistrza 
tow. Fr. Dółki i ławnika tow. Jana Mi- 
lewskiego, rozpoczął usilne starania u wła- 
ściwych władz, celem uzyskania zapomóg 
doraźnych dla bezrobotnych na terenie na- 
szego miasta, a tymczasem przyjście im z! 
materjalną pomocą, 

Zabiegi nasze nie poszły na marne i 
otrzymaliśmy sumę 1380 zł. i rozpoczęliś- 
my wypłatę w dn. 27.VIII 24 r. 

Jednocześnie wszczęliśmy starania u 
rządu o uzyskanie pożyczki (zgodnie z u- 
chwałą Rady Miejskiej) w kwocie 5000 zł. 
na rozpoczęcie robót publicznych. Po o- 
trzymaniu pożyczki Magistrat przystąpi na- 
tychmiast do wspomnianych robót, na te- 
renie naszego miasta i da zatrudnienie o- 
koło 200 robotnikom. 


Rozpoczęcie nowego roku pracy w T.U. R. 


T. U. R.| 


Po przerwie wakacyjnej 


rozpoczyna swą działalność już z dniem ` 


9-ym b. m. Uroczyste otwarcie nowego 
roku pracy T. U. R. nastąpi dn. 22-go 
b. m. o godz. 8.15 wiecz. w Teatrze Miej- 
skim, gdzie wygłosi przemówienie przew. 
T. U. R. inż. Holcgreber — poczym dla 
członków T. U. R. dana będzie świetna 
kom. Al. Fredry „Śluby Panieńskie" — 
poprzedzona prelekcją tow. Nowickiego- 
Zawieyskiego. Bilety na przedstawienie 
są do nabycia w Sekretarjacie T, U, R. 
od dn. 9 b. m. 

Uruchomienie poszczególnych sekcji 
i otwarcie nowych nastąpi po ogólnym 
zebraniu członków T. U. R., które 


się 
odbędzie dn. 19 b. m. Sekretarjat, który 
prowadzić będzie tow, Czerwiński, czyn- 


ny jest codziennie od godz. 5—8 wiecz. 


KG 


| = Teatr Miejski. 


Dnia 9 b. m. Teatr Miejski otwiera 
swe podwoje. Tak, jak w zeszłym roku, 
tak i obecnie członkowie i sympatycy 
T. U. R. oraz czł. P. P. S. będą mogli 
korzystać z ulgowych biletów na ponie- 
działkowe przedstawienia T. U. 

W roku ubiegłym, niestety, nie 
wszystkie sztuki grane dla T. U. R. od- 
powiadały naszym wymaganiom, czy to 
ze względu na ich treść, czy też na wy- 
konanie Zarząd T. U. R. uważając teatr 
za czynnik kształcący i uszlachetniający 
człowieka, pragnął dać możność korzy- 
stania ze skarbnicy ducha ludzkiego naj- 
szerszym warstwom społecznym. 

Niestety, nie można było wywrzeć 
wpływu na linię repertuaru Teatru Miej- | 


tury artystycznej w Łodzi. 


skiego i z konieczności trzeba było ko- 
rzystąć z tego, co repertuar z sobą przy- 
nosił, Po za kilkoma sztukami, które 
mogły przynieść nam korzyść — reszta 
okazała się bezwartościowymi, kasowymi 
jednak sztuczydłami. Dopóki Teatr Ro- 
botniczy, który w zamierzeniach T. U. R. 
zajmuje jedno z naczelnych miejsc, nie 
ześrodkuje w sobie wszelkich artystycz- 
nych przedsięwzięć—trzeba będzie nieste- 


ty korzystać z repertuaru Teatrów bur- 


żuazyjnych, które już gonią powoli reszt- 
kami. 
W sezonie przyszłym dyr. Wroczyń- 


|ski zapowiada szereg zmian w repertua- 


rze i w zespole, co ma się przyczynić 
do znacznego podniesienia poziomu kul- 
Jednocześnie 
pod adresem dyrekcji i artystów 
należałoby skierować uwagą na zasadzie 
doświadczenia z ubiegłego roku, że 
przedstawienia T. U. R. nie są gorsze 
ze względu na audytorjum od premjer— 

śmiem nawet twierdzić, że nietylko jest 
lepsze, ale jedyne dla każdego artysty. 
któremu zależy na silnym duchowym 
łączniku z widownią. W ubiegłym sezo- 
nie różnica w grze i w staranności wy- 
konania między przedstawieniami Turo- 
wemi a zwyczajnemi — była wprost 
rażąca. — A przecież nie wiem czy mil- 
szy jest sfilistrzały, zblazowany uczucio- 
wo t. zw. niesłusznie inteligent łódzki, 
albo paskarz, rozpierający się w pierw- 
szych rzędach — od robotnika, który do 
teatru przychodzi jak do świątyni, prag- 
nąc z niej wziąć wszystko, co najlepsze 
i najpiękniejsze, wszystko to, czego w ży- 
ciu niema — dając jednocześnie wzamian 
najgorętsze i bezpośrednie wyczucie naj- 
delikatniejszych przejawów piękna. Ro- 
botnicy jednocześnie potrafią zdać sobie 
sprawę z tego co dobrze, lub żle jest 
wykonane i i wszelkie spostrzeżenia lekce= 
ważenia ich audytorjum wprowadzają 
przykre uczucie żalu i niechęci do tych, 
od których tak wiele oczekują. — Tych 
kilka prawdziwych i gorzkich słów kie- 
ruję pod adresem dyrekcji i artystów 
w tem przekonaniu, że wezmą to pod 
uwagę i na przyszłość podobnych rze- 
czy będą unikać. 


Pierwszem przedstawieniem dla T. 
U. R., które będzie jednocześnie inaugu- 
racją sezonu — są „Śluby Panieńskie“ 


Fredry. O „Šlubach“ które też otwiera- 
ją nowy rok pracy T, U. R. wygłosi 
krótką konferencję literacką art. dram. 


tow. Nowicki-Zawieyski. 


Z zycia Partii. 
Posiedzenie Rady Naczelnej P. P.S. 

Dnia 28-go i 29-go września 
r, b. odbędzie się w Warszawie w lo- 
kalu Z, P. P. S. w Sejmie posiedze- 
nie Rady Naczelnej P. P. S. 


Początek posiedzenia o godz. 
11-ej przed południem. 


Baczność Widzew. 


W sobotę dn. 13 września o g, 7-ej 


wieczorem w lokalu klubowym zwotujeihy 
„Wojna—Wojnie”. 


masówkę pod hasłem 
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Prosimy o liczne i punktualne 
<złonków i sympatyków. 


przybycie, 
Komitet. | 


Baczność Elektrownia! 
W niedzielę, dnia 7 września 
o godz. 10-ej rano odbędzie się uro- 


czyste otwarcie nowego lokalu, miesz-| 


przy ul. Fabrycznej 9. 
zapraszamy wszyst- 


czącego się 
Na uroczystość 
kich członków, 
Komitet Dzielnicy 

Elektrownia. 


Baczność Koziny! 


W niedzielę dn. 7 września o g. 10 
rano w lokalu dzielnicowym przy ul. 
Letniej Nr. | odbędzie się ogólne zebra- 
nie członków dzielnicy. Sprawy b. ważne. 

Wzywa się wszystkich członków 
dzielnicy o liczne i punktualne przybycie. 

Komitet. 


Baczność Czerwona! 


Komitet dzielnicy „Czerwonej“ za 
wiadamia, iż lokal dzielnicowy otwarty 
jest codziennie od godz. 6—B wiesz. 


Baczność Chojny! 


W niedzielę dn. 7 września o g, Il 
tano w lokalu klubu PPS. ul. Rzgowska 143 
zebranie wszystkich członków partji. Obe- 
cność wszystkich konieczna. Wstęp za o- 
kazaniem legitymacji. 


W poniedziałek 8 września o g. 4-ej | 
po poł. odbędzie się masówka dla wszyst 
kich w klubie PPS. Rzgowska 143. Rele- 
rat wygłosi tow. Kłuszyńska. Towarzysze 
i Towarzyszki stawcie się licznie. | 

` Bodziękowanie. 

Za złożenie na fundusz prasowy „Ło- 
dziamina* 50 złotych zebranych przez tow. 
J. Grobelnego w willji „Obrochtówka* (Za- 
kopane), jakoteż za złożenie 38 złotych na 
fundusz T. U. R., składamy niniejszem po- 
dziękowanie, 


| 

Niniejszem kwiłujemy zł. 20, zebra- | 

nych w Wydziale podatkowym Magistratu | 
m. Łodzi dla tow. B. 


Kwiłujediy odbioru zi. 37, zebra- 
nych dla tow. B. w Wydziale Handlowym 
Magistratu m. Łodzi. 


Z 


| 
| 
| 


Wydział kobiecy P. P. S. 


Wydział Kobiecy | 


S 


Nowowybrany 
odbył posiedzenie w poniedziałek |-go 
września, celem ukonstytuowania się.) 
Wybrano tow. Kłuszńską przewodnicza- | 


cą, Goruchową St, -zastępczynią, Kop-| 
czewską skarbniczką, Jaworską sekre-i 
tarką. Te towarzyszki i tow. Coblowa| 


tworzą komitet ścisły Wydziału. Uchwa-! 
lono, żeby posiedzenia ścisłego Wydziału 
odbywały się co poniedziałek o godz. 
7-ej wieczorem, pełny Wydział zbierze 
się najmniej raz na miesiąc, 


| Tow. 


| opiekunki 


| 
| niów, a$mianowicie: 
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Z dzielnicy „Księży: Młyn* weszła 


ido komitetu tow. Schindlerowa. 


W porozumieniu z Sekretarjatem 
O. K, R. uchwalono odbyć zgromadze- | 
nia na wszystkich dzielnicach celem pro- 
pagandy hasła: „Wojna wójnie” i demon- 
stracji w dniu 2| września. 


1 Robotniczego Wydziału Wychowania Dziecka. 


Robotniczy Wydział Wychowania 
Dziecka, oddział w Łodzi, odbył kon- 
stytujące zebranie w dniu |-go września. 
Kłuszyńską wybrano ponownie 
przewodniczącą, Jaworską sekretarką i 
Kopczewską skarbniczką. 

Posiedzenia egzekutywy Robot. Wy- 
działu Wych. Dziecka wyznaczono na 
środę każdego tygodnia na godz. 6 i pół 
wieczorem w lokalu O. K. R. 

Tow. Schindlerowa zwróciła się do 
Robotniczego Wydzialu w imieniu dziel. 
nicy „Księży Młyn“ z życzeniem otwo- 
rzenia „Ogniska“ w lokalu przy ul, Fab- 
brycznej 2. Uchwalono odbyć posiedze- 
nie z Komitetem dzielnicowym i po po- 
rozumieniu otworzyć „Ognisko“ od |-go 
października. Tow. Kłuszyńska zawia- 
domiła, że 4-go września wróci ostatnia 
partja dzieci z „Helenowa”. 

Do każdego „ogniska* wybrano 
i opiekunów, którzy będa 
czuwali nad „Ogniskami* i będą łączni- 
kiem z Wydziałem. 


— a 


Baczność Komitet ścisły Wydziału Ko-! 
biecego. 


Z powodu święta w poniedziałek, 
8-go września, posiedzenie odbędzie się 


we wtorek, 9-go września o godź. 7-ej| 
wieczór w O. K. R. 
Sprawy ważne. Obecność wszyst- 


kich członkiń konieczna. 
Robotniczy Wydział Wych. Dziecka. 


W środę, 10-go września o 
7 i pół wieczorem odbędzie się 
dzenie egzekutywy Rob. Wydziału. 


godz. 
posie- 


Aronika. 


Głodówka w więzieniu. 

W więzieniu przy ul. Targowej więżniowie | 
polityczni w liczbie około 90 urządzili głodówkę, | 
trwającą od piątku, dn. 29 sierpnia r b, 
Przyczyną głodówki są różne żądania więż- | 


|) Otwierania cel więziennych lub 
lokalu na szkołę. 


2) Przyśpieszenia śledztwa i spraw. 


dania | 
| 


3) 12 mtr, sześciennych powietrza na osobę 
w celi. 
4) Polepszenia pożywienia, 
3) Leczenia na koszt więzienia, nie WY- | 
łączając szpitali prywatnych. | 
Widzenia jednogodzinnego z każdym | 


i używanie języka przy rozmowach nietylko pol- 

skiego. | 
Możność opuszczania celi do godz. 9| 

wieczorem. 

Możność palenia tytonie na spacerze, 

Łaźnia co tydzień. 

Zmienianie słomy w siennikach 


9) 


co trzy 


miesiące. 

11) 
stów. 

12) Nieprzetrzymywanie w defenzywie dłu- 
źej, niz 48 godzin i niewymuszanie zeznań przy 
pomocy tortur. 

Gdy to piszemy, głodówka trwa już 5 dni, 
a nie nie słychać o zabiegach władz więziennych 
w celu jej zaniechania przez więźniów. 


Nieprzetrzymywanie gazet, książek i li- 


l 


się, że napływ szukających porady 
| nadzwyczaj 


| rzy 
iw tych poradniach do 8 godzin. 


Różne wiadomości. 
Kapitalista o zarobkach robotniczych. 

Znany przemysłowiec amerykański, 
Ford, właściciel największej w świecie 
fabryki samochodów, wydał książkę p. t. 
„Moje życie i dzieło“. Opisuje tam, jak 
powstało i rozszerzyło się jego przedsię- 
biorstwo. Między innemi wyraża on 
swe zapatrywania na zarobki robotnicze. 
Pisze on: Przedsiębiorstwo o nizkich pła- 
cach robotniczych jestłzawsze niepewne... 
Jeżeli wymagasz od robotnika, by ci po- 
święcił czas i energję, ustal jego placę 
tak, by nie miał on żadnych pieniężnych 
kłopotów. To ci się opłaci... Nasze zyski 
wykazują, że płacenie wysokiego wyna- 
grodzenia jest najzyskowniejszym sposo- 
bem prowadzenia przedsiębiorstwa... Ro- 
botnik dobrze wynagradzany pracuje 
o wiele intensywniej niż ten, któremu 
płacą najmniejszą sumę, jaką zgodzi się 
przyjąć. 

wierdzenie to oparte jest na wielo- 
letniem doświadczeniu; polecamy teorię 
amerykańskiego miljardera łódzkim „wiel- 
kim przemysłowcom* z M. Konami na 
czele, którzyby chcieli za głodowe płace 
otrzymać rekordową wydajność. Może 
zrozumieliby, jak należy przedsiębiorstwo 
prowadzić, jak się zachowywać względem 
robotników. 

Przedtem jednak musieliby się po- 
czuć rzeczywistymi obywatelami państwa, 
przestać sabotować i razem z robotni- 
kiem stanąć do pracy nad utrwaleniem 
dobrobytu powszechnego. 


Jak socjalistyczny zarząd m. Wie- 
dnia stara się o zdrowie ludności. — 

Socjalistyczny zarząd gminy wiedeń- 
skiej poza akcją budowlaną, która roz- 
wija się na wielką skalę, zmniejszając 
tem samem klęskę bezrobocia i niedolę 
mieszkaniową, na innych również polach 
stara się przyjść z jak najwydatniejszą 
pomocą ludności. Ostatnio gmina przy- 
jęła na siebie urządzenie i utrzymanie 
szpitala dla położnych, który był oparty 
dotychczas na prywatnych funduszach, 
płynących z wkładek i zapomóg ludzi 
dobrej woli, został obecnie dla braku 
środków pieniężnych zagrożońy. Na cel 
utrzymania szpitala gmina wiedeńską 
przyznaje 200 miljonów koron kredytu. 

W ubiegłym roku powiększyła gmi- 
na ilosć poradni lekarskich dla tuberko- 
licznych z 5 na 8. Ponieważ okazało 
jest 
wielki, przedłużono przy 
równoczesnem podwyższeniu pensji leka- 
czas ordynacyjny każdego lekarza 


Równióż postanowiła gmina wiedeń- 


|ska założyć własną szkołę pielęgniarską, 


ponieważ coraz silniej daje się wyczu- 
wać brak odpowiedniej ilości wyszkolo- 
nych pielęgniarek. Koszta tej szkoły na 
ten rok wynoszą 200 miljonów koron. 

Miejski urząd opieki nad młodzieżą 
wysyła w tym roku 550 dzieci na kolo- 
nje letnie na przeciąg 5 tygodni, ponadto 
zapewnia 500 dzieciom pobyt i utrzyma= 
nie na półkolonjach. Na ten cel potrze- 
bna jest, poza funduszami, posiadanemi 
przez wiedeńskie Towarzystwo opieki 
nad młodzieżą, kwota 490 miljonów, któ- 
rą gmina już przyznała. 

Tak pracuje socjalno-demokratyczny 
zarząd gminy wiedeńskiej. 
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Co znajduje się w Nowym Jorku. 
Miasto Nowy Jork w stanach Zjednoczo- 
nych jest bodaj najbardziej interesują- 
cym miastem na świecie. Posiada ono 
5,600.000 obywateli z tego dwa miljony 
obcokrajowców. Jest między niemi wię- 
cej Włochów niż w Rzymie, więcej Ir- 
landczyków niż w Dublinie, więcej Niem- 


ców niż w Bremie, a dziesiątą część ży-|znań. Dziennie przyjeżdża do Nowego 
dów całego świata. Ma więcej przewo: | Jorku 30,000 podróżnych, co 13 minut 
dów telefonicznych niż Londyn, Paryż, odbywa się ślub co 6 minut rodzi się 
Berlin, Petersburg i Rzym razem. Posia- | dziecko, co 10 minut zakłada się nowy 
da pięć największych mostów na świe- | handel, co 51 minut rozpoczyna się bu- 
cie, każdy około | mile długi. Dziennie dowa nowego gmachu. 

otwartych jest 2000 teatrów i kin, mia- 
sto ma 1500 kościołów wszystkich wy- 


EEZPZZZTRZZO DZ ZZ RE ZET A DZY ZLA ORK RL DNI CZ BOROWE DZE OD TWZĘTOZY RZ DRC E L e A 
MME ME GEMEEOE|EEE|GOE) EEE Poznaj siebie! Kim jesteś ? 
| 
| 
| 
| 


Kim być możesz? Charakter 
zdolności, przeznaczenie. Je- 


Gromada to siła! | cu 7.572 
żyć, postępować, aby zwy- 


cięsko przeciwstawić się lo- 
sowi, zwróć się do p. Szy- 
llera-Szkolnika, znawcy dusz 
autora prac naukowych. Na. 
deślij charakter pisma swo- 
jego, lub zainteresowanej o- 
soby, napisz rok, miesiąc u- 
rodzenia, kawaler, żonaty, 
wdowiec, ile osób najbliższej 
rodziny, na tych danych o- 
trzymasz listem poleconym 
naukową szczegółową anali- 
zę charakteru, określenia wa- 
żniejszych zdarzeń życiowych 
odpowiedzi na szczerze zada- 
ne pytania, również horoskop 


Robotnicza Spółdzielnia Mieszkaniowa. 


Cel: Spół-ni: Własne mieszkania i warsztaty pracy. 
Udział zł. 100.— płatny pe zł. 10.— miesięcznie. 


ROROTAICZY RANK SPÓŁDZIELCZY 


Cel R. B. S:  Skupienie oszczędności robotni- 
czych dla wzajemnej pomocy i finansowania 
własnych warsztató.' pracy. 

Udział zł. 50.— płatny po zł. 5.— miesięcznie. 


Zapisy i informacje Wólczańska Nr. 77, w lokalu 


zę Robotn. Spśźłdzielni od 9 do 3 iod6 ałotońy pizzoonomadiam Ę tal 
ow mecze Miss Evigny.Analizę horoskop wn Ni 
Nie może być mowy o wyzwoleniu prole- adena He a? zera a_a zwi 
tarjatu, dopóki nie powstaną silne robotnicze PER PE ZLE Zważcie roznice 
organizacje spółdzielcze. śmlizy „włazda ( Uowakać pomiędzy 
umysłowej pracy, koszta o- 


ZELÓWKAMI SKÓRZANEMI A PODESZWAM! 
| OBCASAMI KAUCZUKOWYMI PALMA 


Dłuższa trwałość i większa wytrzymałość o buwia, 


głoszeń- pocztowe etc. wyżej 
oznaczona suma nie jest zbyt 
wysoka. Osobiście przyjmuje 
12-7 pp. Doświadczenia na- 


OOOOOOOOCOOOOOOCOLIOJ 


ukowe p, Szyllera - Szkolnika S!AStyczny, przyjemny chód oraz taniość stano- 
chwalebnymi wią Ich zalety wobec zelówek skórzanych! 
Palma-Kauczuk Spółka z ogr. odp. Kraków, Grodzka 60. 


zaszczycone 
protokułami naukowych To- 
warzystw Warszawy, świa- 
dcctwami najwybitniejszych 
powag świata lekarskiego 
i odezwami prasy. Książki 
nadzwyezaj ciekawej treści 
naukowo - pouczającej. Kata- 
log illustrowany darmo. Na 
| przesyłkę dołączyć znaczek 
pocztowy. Adres: Warszawa 
Psycha - Grafolog Szyller” 
Szkolnik, Piękna 25, pokój 
14, Telefon 506-09. 


I Prins 


Choroby skórne, włosów, 


Prawdziwą pociechą 
dla cierpiących na nerwy 


Znajdują się 
w niej liczne długoletnie doświadczenia, omawia- 
jące pOwstawamie i leczenie cierpień nerwo- Adaa oao, Naai, 
wych. Wysyłam tę ewangelję zdrowia zupełnie E A A W 
darmo każdemu, kto się o to zwróci pod poda- 


jest moja wydana obecnie broszura, 


Leczenie światłem (lampa 


nym poniżej adresem. 


RE: f Kwarcowa), promieniami 
Tysiące pism dziękczynnych świadczy o szczegól- b SER N 
nym powodzeniu tej bezinteresownej i sumien- od 9 — | i od 4— do 8. 


nej pracy badawczej dla dobra cierpiącej ludz- 
kości. Kto należy do 
licznych szeregów chorych na 


Dla pań od 4 — 5. 


Zawadzka 1. 


Czysty 1009, jadalny tłuszcz roślinny 
z orzechów Kokosowych. 6—1 


tel, 25-38. : 
kto cierpi na A eA nia pszestrzeni, ZE, Przedstaw.: f, Goldberg İ M. Blumewajg, Łódź, Piotrkowska LIB 
ona bále stowy, bezer: | | Baczność | = Konkurencja 
kowite lub częściowe osłabienie ciała i inne Najlepsze i najtańsze ma- OOZCZOOCCCCOZDOZEZZCZOCZCNCICJCH 


niezliczone cierpienia 


musi sobie sprowadzić moją od- 


ganiającą troski książeczkę! 


Kto ją uważnie przeczyta, nabierze uspakajającego 
do zdrowia 
Nie czekajcie więc i piszcie za- 


przekonania, że istnieje prosta droga 
i radości życia! 
raz dzisiaj! 


£.Pasternack Berlin, $. D. Michaelkirchplatz13, Abt. 203. 


Ceny ogłoszeń: 
Ceny ogłoszeń naieży rozumieć 


Miejscowe; Drobne: za wyraz 5 
wyraz | grosz. Zwyczajne: Za | milim. jednołamowy 10 groszy (str. 5 łam.), komunikaty i nekrologi 


szyny 
| 


do pisania Górnoślą- 
skiego Tow. Akc. z ogr. odp. 
„PROTOS“ 
„ODOMA“ 
i „ALFA“ 
i maszyny do liczenia 
„TRIUMEATOR*" 
Gwarancja zapewniona. 
Przedstawiciel: 
I.SkrzypKowski 
Andrzeja 11, m. 16. 


Rozpowszechniajcie 
„Łodzianina”. 


OOCOCOCOOOOCOEGOCICIO 


groszy (najmniej 50 gr.). Dla poszukujących pracy io zagubionych dokumentach za 


po 15 groszy (strona 3 łamowa). Zamiejscowe o 50 proc. i zagraniczne o 100 proc. drożej. 


Wydawca: Łódzki O.K.R.P.P.S. 


za wiersz wysokości milimetra 
ORAZ AMA 


Redaktor odpow. Al. Nowakowski. 
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